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      K
siążka „Ruscy narcos, genesis” różni się od moich poprzednich publikacji z zakresu literatury
      faktu — w przeciwieństwie choćby do serii „Masa o polskiej mafii” nie jest
      to ani wywiad-rzeka, ani reportaż, oparty na dokumentach i relacjach
      różnych osób. Jest to relacja Nazara M., pseudonim Niedźwiedź, napisana
      językiem bardziej przypominającym powieść niż reportaż śledczy. Początkowo
      myślałem o formule wywiadu, ale gdy zapoznałem się z historią gangstera
      zza Buga, wplątanego w wielką awanturę z kartelami kokainowymi, uznałem,
      że zasługuje ona na epicki rozmach. Taki, który pozwoli czytać „Ruskich
      narcos, genesis” jak fascynującą książkę sensacyjną. W moim przekonaniu,
      to, co przeżył Nazar (imię zmienione na prośbę głównego zainteresowanego)
      nie ustępuje doświadczeniom bohaterów serialu „Narcos”. No, a przede
      wszystkim — nie ma tu fikcji. Oczywiście, wiele faktów, miejsc czy nazwisk
      zostało zmienionych — jak to często bywa w wypadku literatury faktu — z
      powodów, których Czytelnikom nie trzeba chyba tłumaczyć. Materia, którą
      Nazar i ja relacjonujemy, jest niezwykle delikatna, z kategorii tych „na
      krawędzi” i nie chodziło nam o to, aby oskarżać czy ujawniać konkretnych
      ludzi, ale o to, aby odsłonić mechanizmy, napędzające jeden z
      najpotężniejszych procederów przestępczych na świecie. Postać Tkacza
      (celowo nie ujawniamy jego tożsamości, a jedynie pseudonim), o której opowiada Nazar, jest autentyczna — ten
      gangster z Mińska przeszedł na stronę wenezuelskich karteli kokainowych i,
      z takich czy innych powodów, przypłacił to życiem. Tak samo autentyczny
      jest Litwin Arunas, — jeden z „rozgrywających” kartelu — który wciągnął
      Tkacza do współpracy z producentami kokainy. Tyle, że zmieniliśmy mu imię.
      Podobnie, jak nie ujawniliśmy rzeczywistej tożsamości niezłomnego oficera
      białoruskiej policji, który w życiu Nazara odegrał bardzo dużą rolę,
      ratując go od wielu kłopotów. U nas występuje jako Walentin.
    

      A jednak seria „Ruscy narcos” — kolejne dwa tomy już
      wkrótce! — to publikacja jak najbardziej oparta na faktach.
    

      Trzeba też wspomnieć, że postać Nazara nie jest
      nieznana polskiemu czytelnikowi — jakiś czas temu, nakładem wydawnictwa
      Prószyński i S-ka, ukazał się mój wywiad-rzeka z nim pod tytułem „Ruska
      mafia”. Wspomnienia byłego rezydenta mafii z krajów byłego Związku
      Radzieckiego w Polsce szybko stały się bestsellerem i mam nadzieję, że kolejne książki oparte na
      relacjach Nazara również zyskają przychylność polskiego Czytelnika.
    
 

      Artur Górski
    



      Rozdział 14.
    

      Pan Iks szuka pana Igrek
    

  T
ym razem Bogdan czekał
      mnie w swoim biurze — jeśli tak można określić pokój o powierzchni nie
      nieprzekraczającej dziesięciu metrów kwadratowych, zastawiony dwoma
      biurkami, trzema krzesłami i szafami, które — według mnie — pamiętały
      jeszcze schyłkowy okres Polski Ludowej. Zadzwoniłem do niego rankiem
      następnego dnia, po bezsennej nocy i spytałem, czy możemy się jak
      najszybciej spotkać. Mógł...
    

      — Więc wybierasz się do Wenezueli? I co tam
      zmierzasz robić? — Spytał, a w pytaniu zabrzmiała nutka pobłażliwości.
      Wkurzył mnie ten ton, bo chwile wcześniej opowiedziałem mu historię
      Tkacza, więc nie było powodów do kpin.
    

      — Przecież chciałeś, żebym zniknął...
    

      — No, ale Wenezuela to drugi koniec świata. Czy
      ja jestem biurem podróży?
    

      — A czy ja jestem turystą, który cię prosi o
      pomoc? Sam za wszystko zapłacę — po prostu cię informuję.
    

      Pokręcił głową: — Chcesz się bawić w Zorro? Wymierzysz
      sprawiedliwość mordercom? A w ogóle wiesz, gdzie ich szukać? Masz tam
      ludzi, którzy ci wszystko zorganizują, zabezpieczą cię?
    

      Fakt, nie myślałem o logistyce mojej misji — podjąłem
      decyzję, jak to się mówi, pod wpływem silnego wzburzenia, ale po upływie
      kilku godzin moje postanowienie pozostało w mocy. Cały czas chciałem
      jechać, choć wizyta u Bogdana stanowiła oczywisty dowód na to, że
      potrzebowałem jakiegokolwiek wsparcia. Choćby krótkiej rozmowy z kimś
      sensownym.
    

      — Jeśli teraz pojedziesz do Caracas i zaczniesz
      szukać zabójcy albo tych, którzy go wysłali, to natychmiast wrócisz, ale w
      ołowianej trumnie. A szkoda by było, bo młody jeszcze jesteś, a ja cię
      nawet lubię. I póki co, nie wybieram się na twój pogrzeb.
    

      — Mój pogrzeb będzie w Mińsku — nie sądzę, żebyś
      się tam wybrał.
    

      Spojrzał na mnie tak, jak stary belfer matematyki na
      uczniaka, który nie jest w stanie ogarnąć trudnej sztuki dodawania i
      odejmowania cyfr.
    

      — Prawdę mówiąc, to nie będzie ani w Mińsku, ani
      w Warszawie. Jeśli cię tam pukną, to rzucą na pożarcie kajmanom czy innym
      jaguarom — chuj wie, jakie tam zwierzaki grasują. Na pewno znajdzie się
      taki, który cię z przyjemnością łyknie.
    

      — Znam Arunasa... On mnie wprowadzi tam, gdzie
      trzeba.
    

      — Może i znasz Arunasa, ale nic o nim nie wiesz.
      Ze wszystkich materiałów operacyjnych wynika, że ten gość raczej na
      świętego się nie nadaje.
    

      — Mnie krzywdy nie zrobi.
    

      — Jasne, jasne, pewnie dał ci słowo, że będziesz
      przy nim bezpieczny.
    

      — Jeszcze z nim nie rozmawiałem o moim przylocie
      do Caracas.
    

      Bogdan zamyślił się, a przynajmniej przyjął pozę
      człowieka, w którego głowie rozpoczęły się intensywne procesy
      intelektualne. Po chwili powiedział:
    

      — Tak naprawdę, ta Wenezuela to nie jest głupi
      pomysł. Głupi pomysł to wyjazd na wariata, bez żadnego przygotowania, bez
      planu, bez wsparcia.
    

      Popatrzyłem na niego z rosnącą nadzieją — nareszcie
      zaczął gadać do rzeczy, choć póki co, nic z tego nie wynikało.
    

      — Myślisz, że to ma sens? — spytałem.
    

      — Tak, ale w tej chwili ja tego sensu nie widzę.
      Czuję, że jest, ale gdzie? Nazar, daj mi kilka dni — zorientuję się, czy
      twój wyjazd nie byłby komuś na rękę.
    

      — Komu?
    

      — Jeszcze nie wiem, komu. Ale tak już jest, że
      pewne plany pana Iks doskonale pokrywają się z planami pana Igrek, choć
      póki co, w ogóle się nie znają. Zakładając, że to ty jesteś panem Iks,
      muszę teraz poszukać pana Igrek. Powinienem go znaleźć w ciągu kilku dni.
      Wracaj do domu, a ja dam znać, jak tylko coś ustalę. Cały czas jesteś pod
      naszą ochroną, więc niczego się nie bój. Zresztą niedługo zawiniemy
      Robsona — wiesz, areszt wydobywczy to dobry instrument, jeśli chcesz
      zneutralizować gościa na kilka miesięcy. Może zawiniemy też jakiegoś, jak ty to mówisz?, indianina.
    

      Czułem, że Bogdan doskonale wie, gdzie szukać pana
      Igrek — nie miał tylko pewności, czy ja będę dla niego odpowiednim Iksem.
      Ale ja wiedziałem, że kimkolwiek okaże się mój kontrahent, będę dla niego
      najlepszym wyborem.
    

		* * * * *
	

      W ciągu wielu lat pobytu w Warszawie setki razy
      przejeżdżałem obok jasnego budynku ambasady amerykańskiej, ale jakoś nigdy
      nie przyszło mi do głowy, że pewnego dnia wkroczę do środka. I to nie jako
      jeden z tysięcy petentów, którzy starają się o wizę USA — jakoś nigdy nie
      czułem potrzeby zamieszkania w kraju, gdzie pucybut w mgnieniu oka staje
      się mafijnym bossem — ale ktoś, komu wypada podać kawę i ciasteczka. Ten
      honor spotkał mnie w niecały tydzień po mojej ostatniej rozmowie z
      Bogdanem na Okrzei.
    

      Siedziałem w jakimś pokoju, do którego zapewne nie
      zapraszano wszystkich, którzy mieli na to ochotę i byłem pewien, że
      pomieszczenie jest dźwiękoszczelne. Owszem, Amerykanie mogli nagrywać
      wszystko, co się tu mówiło (i z pewnością korzystali z tej możliwości),
      ale gdyby ktoś z zewnątrz chciał podsłuchać rozmowę, nie miałby szans.
      Czułem się jak James Bond, tyle, że nie miałem zielonego pojęcia, czego
      ode mnie chce centrala.
    

      Obok mnie siedział Bogdan i jego kolega z CBŚ — Marek.
      Był nieco starszy od Bogdana i najwyraźniej zależało mu, aby uważać go nie
      za oficera operacyjnego, który szamocze się ze zbirami na ulicach, ale za
      faceta, który rozdaje karty i generalnie urwał się z dyplomacji, trafiając
      przypadkowo do elitarnej struktury policji. Miał na sobie kremową
      marynarkę, z którą nieco boleśnie kontrastowała różowa koszula z
      zaokrąglonym kołnierzykiem i krawat w kwiaty. Ale jeśli facet chciał
      udowodnić, że uczył się fachu na serialu „Miami Vice”, to trafił w
      dziesiątkę. Razem z nami był także tłumacz, najprawdopodobniej zatrudniony
      przez ambasadę.
    

      Po chwili do pokoju wkroczyło dwóch pokaźnych,
      kwadratowych mężczyzn, z włosami wygolonymi na modłę komandoską — mieli na
      sobie stalowe garnitury, a jeden z nich spoglądał na nas przez okulary w
      złotej oprawie. Pierwszy wyglądał na południowca, a drugi, ten w okularach
      — na potomka białych farmerów z Teksasu. Przywitaliśmy się mocnymi
      uściskami dłoni. Ten o ciemniejszej karnacji przedstawił się jako
      agent Flores, a ten w okularach jako agent Bennett.
    

      Jadąc do ambasady, dowiedziałem się od Bogdana i Marka, że spotkam się z przedstawicielami DEA
      czyli Drug Enforcement Administration — z facetami, którzy ścigają po
      całym świecie producentów i handlarzy prochów. Czego ode mnie chcieli?
      Złożyć mi jakąś propozycję. Dlaczego akurat mnie? Bo zamierzałem udać się
      do paszczy lwa, czyli do tego regionu świata, z którego kontrolowany jest
      wszechświatowy handel kokainą. A, że kiedyś byłem dość wysoko w hierarchii
      rosyjskiej mafii (bez przesady, byłem na tyle wysoko, aby wiele widzieć,
      ale nie na tyle wysoko, aby rządzić w jakiejś większej skali) i miałem
      znajomości wśród osób, które współpracowały z kartelami, wydawałem się
      odpowiednim człowiekiem do rozmowy z agentami DEA. Moją kandydaturę
      zaproponowało Amerykanom Centralne Biuro Śledcze, które wspólnie z DEA
      „wysuszyło” wiele narkotykowych źródeł w tej części Europy i rozbiło kilka
      gangów.
    

      Czyli wiedziałem, że dzwonią, ale nie miałem pojęcia,
      w którym kościele.
    

      Po krótkiej wymianie mało znaczących grzeczności,
      agenci przeszli do rzeczy. Ewidentnie liderem tego duetu był Bennett, choć
      oczywiście pozory mogły mylić — powiedzmy, że Flores był bardziej skłonny
      do analizowania sytuacji w milczeniu i przypominania o swoim istnieniu w
      umiarkowanych dawkach.
    

      — Panie Nazarze, polskie służby zarekomendowały
      pana jako najwłaściwszą osobę do wypełnienia pewnej misji... — oświadczył
      Bennett i na chwilę się zaciął, jakby osiągnął dopiero pierwszy stopień
      budowania napięcia.
    

      — Misji? Jakiej misji? — Spytałem.
    

      — Zakładamy, że panowie z polskiej policji — tu
      Bennett wskazał ręką na Bogdana i Marka — wspomnieli panu, że poszukujemy
      osoby, która uda się do Ameryki Południowej i zgromadzi dla nas pewne informacje.
    

      Rzeczywiście, coś mi mówili, ale bardzo ogólnie, bo
      albo uważali, że wszystkiego dowiem się od Amerykanów, albo po prostu nie
      mieli pojęcia o szczegółach propozycji DEA. Zresztą, podczas jazdy
      samochodem do ambasady było za mało czasu, żeby omówić jakiś większy plan.
    

      — Bardzo pobieżnie, tak naprawdę, nie wiem o co
      chodzi — odparłem.
    

      — Ale potwierdza pan, że wybiera się do
      Wenezueli? — odezwał się Flores.
    

      — Potwierdzam, że mam taką wolę. Ale biletów
      jeszcze nie mam.
    

      — Jeśli jest wola, to znajdą się też bilety — 
      rzucił sentencjonalnie Bennett. Po czym kontynuował: — Wiemy, co spotkało
      pańskiego przyjaciela i wyrażamy z tego powodu wielkie ubolewanie.
      Niestety, to tylko kropla w morzu ofiar karteli narkotykowych. Ani
      pierwsza, ani ostatnia. Żeby skutecznie walczyć z tym podziemiem
      kryminalnym, potrzebujemy jak najwięcej informacji na jego temat.
      Doskonale pan wie, że najbardziej wartościowe informacje pochodzą z
      wewnątrz tego środowiska — skuteczne rozpracowywanie go nie jest możliwe
      bez pracy osób, działających — jakby to powiedzieć? — pod przykryciem.
    

      — Chcecie zrobić ze mnie agenta specjalnego? Mam
      być waszym Donnym Brasco? — uśmiechnąłem się, wskazując obiema dłońmi na
      siebie samego. Film „Donny Brasco” z Johnym Deppem w roli przykrywkowca,
      oglądałem wkrótce po wyjściu z polskiego więzienia i muszę przyznać, że
      zrobił na mnie piorunujące wrażenie. Wprawdzie opowiadał historię agenta
      FBI Josepha Pistone, któremu udało się przeniknąć do brutalnego klanu
      Bonanno, ale w postaci, granej przez Deppa, widziałem też siebie — faceta,
      który podjął współpracę z mińskimi służbami w czasie wojny z grupą Biry.
      Gangstera, który w imię jakiegoś tam niby wyższego celu, gra równocześnie
      dwie role. Ale nie sądziłem wówczas, że życie napisze scenariusz do MOJEGO
      FILMU — że naprawdę będę musiał zagrać agenta specjalnego.
    

      — Donny Brasco to Hollywood, a nas interesuje
      prawdziwe życie. To, co chcemy panu zaproponować może i będzie
      przypominało film, ale na pańskim miejscu pamiętałbym, że tu żadnej sceny
      nie da się powtórzyć czy poprawić — odparł poważnym tonem Bennett.
      Najwyraźniej nie miał ochoty na żarty, tyle, że ja wcale nie żartowałem.
    

      — Panowie, ale moja wiedza na temat
      południowoamerykańskich karteli nie jest duża. Prawdę mówiąc, byłem tylko
      raz w Wenezueli i to przez kilka dni — powiedziałem.
    

      — Tak, odwiedził pan przyjaciela, który niedługo
      później został zabity. Ale ten przyjaciel, mister Tkacz, rozumiem, że to
      pseudonim, był dość ważną osobą w tamtej szych kręgach kryminalnych. Był
      blisko związany z kimś, kogo mamy od dawna na celowniku, a kogo pan także
      zna — Bennett spojrzał na mnie wzrokiem wytrawnego analityka ludzkich
      dusz. Oczywiście, miał na myśli Arunasa. Ciekawe, co jeszcze o mnie
      wiedzieli?
    

      — Moja wiedza jest bardzo niewielka... — 
      powtórzyłem, zresztą zgodnie z prawdą.
    

      — W tej chwili my nie oczekujemy od pana wiedzy — 
      gdyby chodziło tylko o samą wiedzę, to mamy wystarczająco dużo akt i
      publikacji. Pan po prostu musi się tam pojawić i zacząć nawiązywać
      kontakty. Wiedzę pan zdobędzie w czasie pobytu. Nie startuje pan przecież
      od zera... — Niespodziewanie odezwał się Flores. Potem milczał przez kolejne
      dwie minuty.
    

      — Jeśli pojawi się tam nowy człowiek i zacznie
      się kręcić po mieście, od razu zostanie namierzony. Myślę, że będę na
      widelcu od samego początku, zarówno jednych jak i drugich: karteli i służb
      — wyraziłem wątpliwość co do sensowności mojej misji.
    

      — Musi pan działać szybko, zanim ktokolwiek
      zacznie się zastanawiać nad celem pańskiego pobytu. Im szybciej znajdzie
      pan sobie miejsce w tym świecie, tym lepiej dla sprawy — powiedział
      Bennett.
    

      — Z tego, co wiem, każdy agent przykrywkowy musi
      zostać odpowiednio „zalegendowany”, wysyłająca go służba musi mu zapewnić
      nową tożsamość, fikcyjny życiorys.
    

      — Widzę, że jest pan wielbicielem filmów
      sensacyjnych. To dobrze, bo już coś pan wie na temat pracy agentów. Tyle,
      że — powtarzam — to nie Hollywood. W pana przypadku cała procedura wstępna
      zostanie skrócona. Ostatecznie, nie jest pan agentem, nie jest pan
      funkcjonariuszem rządowym, a kimś, kogo określamy mianem „floater”. Osobą,
      z której korzystamy przy jednorazowej akcji, nawet jeśli będzie to akcja
      rozciągnięta w czasie. Oczywiście, ja bym się za bardzo nie przywiązywał
      do nomenklatury. Równie dobrze możemy określić pana jako nasz kontakt.
    

      Zadrżałem — słowo „floater” rzeczywiście oznaczało
      rodzaj agenta, ale także topielca, który wypłynął na powierzchnię rzeki
      czy jeziora.
    

      — O ile wiem, „floater” nie zawsze nawet wie, że
      bierze udział w jakiejś grze.
    

      — No właśnie, a my wykładamy karty na stół. To
      chyba dobrze, prawda?
    

      — A co z moją „legendą”?
    

      — Pan przecież sam się „zalegendował”. Nie musimy
      wsadzać pana do więzienia, żeby wkręcić pana do środowiska kryminalnego.
      Pan przecież wywodzi się z tego środowiska, jest pan znany. Niedźwiedź to
      hasło, które otwiera wiele drzwi.
    

      — W Moskwie — tak, ale nie jestem pewien czy w
      Caracas.
    

      — Na pewno spotka pan tam ludzi, którzy pana
      znają albo o panu słyszeli. I to oni będą otwierali drzwi. Pan jedynie
      musi przez nie przejść.
    

      — Dokładnie tak! — Dodał Flores, ale tę wypowiedź
      potraktowałem jako znak interpunkcyjny w wypowiedzi Bennetta i nie
      zaliczyłem mu jego własnej. Dalej rozmowa toczyła się wokół szczegółów
      natury logistycznej i operacyjnej. Brali w niej udział także dwaj
      policjanci z CBŚ — jako, że obiecałem tę część spotkania zachować
      wyłącznie dla siebie, nie ujawnię jej szczegółów. To co zatem ujawnię, to
      będzie jedynie drobna część naszych ustaleń.
    

      Mogę tylko dodać, że gdy już byłem gotów, aby wyrazić
      zgodę na udział w tej grze, oświadczyłem: — Pojadę i będę dla was
      pracował, ale pod jednym warunkiem.
    

      — Pewnie ma to jakiś związek ze śmiercią
      pańskiego przyjaciela? — Zapytał Bennett. Nie trzeba było być geniuszem,
      żeby dojść do takiej konkluzji, ale mimo wszystko agent DEA zaimponował
      mi.
    

      — Tak, chcę, abyście mi pomogli namierzyć zabójcę
      Tkacza i zleceniodawców egzekucji. Wiem, że jesteście w stanie to zrobić.
    

      Tym razem po chwili ciszy odezwał się Flores: — Pan
      nie jest od wymierzania sprawiedliwości. Chce go pan zabić?
    

      — Nie, ja jedynie chcę, aby została mu wymierzona
      sprawiedliwość. Jeśli zamiast mnie swoją robotę wykona kat, będę w pełni
      usatysfakcjonowany.
    

      — Zakłada pan najwyższy wymiar kary? Jest pan
      pewien, że nie znajdą się żadne okoliczności łagodzące? — Bennett starał
      się zachować kamienną twarz egzaminatora na uczelni.
    

      — Wie pan, zawsze podobał mi się kodeks
      Hammurabiego — oko za oko, życie za życie.
    

      — Tam było o zębie, a nie o życiu — odparł
      Bennett i dodał: — A poza tym kodeks mówi, że jeśli ktoś kogoś oskarżył i
      rzucił nań podejrzenie o zabójstwo, zaś tego mu nie udowodnił, ten, kto go
      oskarżył, poniesie karę śmierci. Ma pan tego świadomość?
    

      — Aż tak bardzo nie interesuję się
      starożytnością. Wiem tylko, że ten skurwiel musi ponieść karę. Jak
      najcięższą.
    

      Bennett uśmiechnął się i podał mi swoją wizytówkę,
      mówiąc: — Mów mi Harry.
    

      [image: ]
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